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0 posady.]

W arszawa.—Chełmskie bractwo prawo­
sławne wystosowało do władz petycyę, aby 
wszystkie posady na kolejach Nadwiślań­
s k i e j  na terytoryum przyszłei gubernii 
chełmskiej obsadzane były przez prawosła­
wnych miejscowego pochodzenia.

Kradzież nabojów.

Kielce.— W pociągu idącym z Warsza­
wy dokonano tajemniczej kradzieży 7 skrzy­
nek z nabojami i kapslami.

W sprawie otrucia Buturlina.

Petersburg.—Gdy sędzia śledczy pod­
czas badania oznajmił O Brien de Lassye- 
mu, że zabroniono mu widzieć się z kim­
kolwiek z krewnych do czasu ukończenia 
śledztwa, badany oświadczył, źe tego rodza­
ju środek nie zmusi go do przyznania się 
do przestępstwa, którego nie popełnił. Na­
stępnie odbyła się konfrontacya de Lassy’e- 
go ze służącą, która widziała go w mie­
szkaniu dr. Pauczenki.

Spraw a bar. Ungern-Sternberga.

Petersburg. — Śledztwo w sprawie bar. 
Ungern-Sternberga prowadzone jest pod bez­
pośrednim kierunkiem prokuratora peters­
burskiej iżby sądowej Korsaka; rezultaty 
śledztwa przedstawione zostaną ministrowi 
sprawiedliwości.

Petersburg. — Bar. Ungern-Sternberg 
powtórnie napisał z więzienia do żony, iz 
ma wszelką nadzieję, że wkrótce zostanie 
wypuszczony na wolność.

Norma jprocentowa.

Petersburg.— Rada ministrów ustano­
wiła nową normę procrr .bw ą dla żydów w 
rządowych szkołach średnich.

W Petersburgu i Moskwie norma ta 
ma wynosić 5 pror\  nrćń: ej ilości uczniów 
danego zakładu naukuwego; w granicach o 
siadłości—15 proc., w pozostałych częściach 
państwa— 10 proc.

Petersburg.—Zjazd kuratorów okręgów 
naukowych uchwalił, iż do szkół prywa 
tnych, znajdujących się w miejscowi ściack 
poza gran cą osiadłości, żydzi mogą być 
przyjmowani w ilości 15 proc. ogólnej liczby 
uczniów.

Różne.

Petersburg. — Donoszą z Ekattrynbur- 
ga, iż miejscowa adm inis trac ja  nie pozwo­
liła obradować zwołanemu tam wszechro- 
syjskiemu zjazdowi staroobrzędowców, na­
leżących do sekty „czasowników", na który 
przybyło 400 delegatów z całej Rosyi. Wy- 
fłali oni telegram do prezesa ministrów.

(Od Agencyi Petersburskiej).

N źni-Nowogród.— D. 18 b. m. w pow. 
ardatowskim ograbiono poczty wysianą z 
Makatelemu do fabryki Taszyńskiej. Po- 
cztylion znikł bez śladu, przypuszczalnie zo­
stał zamordowany. Jeden koń raniony; na 
drugim uciekli rabusie.

Port Bałtycki.—D. 20 czerwca Najjaśniej­
szy Pan w otoczeniu świty zwiedził krążo­
wnik „Oleg" na którym ćwiczą się kadeci 
korpusu marynarki.

Czernihów.—Stan zdrowia Swieczyna o 
tyle się poprawił, iż ma on zamiar niezwło­
cznie w yruszyć do Kijowa.

Czernihów. — Lekko raniony na sam o­
chodzie Swieczyna, Biełoruczew wyjechał 
na parostatku do Kijowa.

Moskwa.— Sąd wojenny, skazał na śmierć 
przez powieszenie bandytę Żurawlewa, który 
podczas aresztowania zabił polieyanta Mu- 
ratowa.

Moskwa — W pow. bronnickim otwo­
rzono pierwszą w Rosyi wiejską ochronkę 
dla sierot, ufundowaną kosztem włościan.

Helsingfors.— Główny zarząd do spraw  
prasowych skonfiskował Nr. 13 gazety „Pa-

rikka" za artykuł, w którym dopatrzono o- 
brazy Majestatu.

K a za ń .—Zjazd misyonarzy uchwalił do­
puścić do udziału w następnym zjeździe 
kobiety.

Twer.—Zgromadzenie ziemskie opraco­
wało szereg środków ochronnych dla miej­
scowości wiejskich opanowanych przez kar- 
bunkuł i jaszczur.

Petersburg. — Dowódca 17 pułku pie­
choty pułkownik Bogatko został mianowa- 
ny p. o. pomocnika głównego intendenta.

Tyf lis.— W odległości 5 wiors od sta- 
cyi „Cchwarisczami", na granicy pow. du- 
szeckiego, 18 uzbrojonych bandytów ograbi­
ło pocztę. Raniono :traźnika.

Warszawa. — Onegdaj Utoczkin utrzy­
mał się w powietrzu 41 min. 21 sek.; Te- 
jck—2 min. 2 sek., polak Sypniewski na 
monoplanie Bleriot’a utrzymał się w ciągu 
2 min. 30 sek. Wobec wiatru wzloty z pa­
sażerami odwołano.

Ufa.— W powiacie birskim we wsi Ti- 
girmeniewej nad rzeką Juriwzani wykryto 
naftę.

Solikam sk —Aresztowano ingusza i ze- 
s ła ń o ło ty s z a ,  którzy brali udział w napa­
dzie na pocztę d. 12 b. m.

Petersburg— W ciągu ubiegłego tygod­
nia zachorowało na cholerę: w gub. czerni- 
howskiej 65 esóh, zmarło 24; w Rostowie 
zachorowało 411 osób, zmarło 171.

Nowoczerkask.— W okręgu wojska doń­
skiego w ciągu ubiegłego t-ygodnia zachoro­
wało 614 o s ó d , zmarło 219, pozostaje cho­
rych 400.

Sofia.—Bułgarska ageneya telegraficzna 
podaje do wiadomości, że wob c podjętej 
na prowincyi agitacyi antysemickiej, mim 
ster spraw wewnętrznych rozesłał d i p re ­
fektów policyi okólnik z poleceniem, aby 
zastosowali środki przeciwko wszelkim mani- 
festacyom o charakterze antysemickim.

Kopenhaga.— Król polecił b. ministrowi 
spraw wewnętrznych Klausowi B.rntsenowi 
utworzenie nowego gabinetu.

Saloniki —Krążą pogłoski, iż rząd wydał 
rozporządzenie aby odebrano broń oa miesz­
kańców wilajetów macedoń .kich, zwłaszcza 
chrześcian. W wilajecie salonickim zaczęto 
odbierać broń, i w niektórych miejscowo 
ściach ludność jest już rozbrojoną. Obecnie 
odbierają broń od greków w okręgu seres- 
skirn. Władze tego okręgu omijają bułga- 
rów z obawy przeciwdziałania ze strony 
band Sandańskiego. Rozpoczęto rozbrajanie 
sandżaku tiskiibskiego, poczem władze za­
stosują to zarządzenie do wilajetu mona- 
styrskiego.

Wiedeń. -  Dn. 18 czerwca w minister­
stwie kom unikacji  odbyła się narada z przed­
stawicielami rosyjskiego ministerstwa komu 
nikacyi. Obie strony zaznaczyły konieczność 
ułatwienia formalności paszportowych i cel­
nych na granicy rosyjsko-austryackiej; oba 
rządy mają wystąpić w tej sprawie z wnio­
skami konkretnymi. Następnie omawiano 
kwestyę rewizyi rozkładu jazdy pociągów na 
sąsiadujących z sobą kolejach austryackich 
i rosyjskich, oraz kwestyę taryf kolejowych.

Teheran. — Tagi-Zude złożył podanie o 
urlop, zamierzając opuścić Persyę. Komisja 
medżjlisu przyjęła podanie.

Teheran. — W odległości 10 wiorst od 
Teheranu na linii kolei Teheran—Meszhed 
zraniono i ograbiono urzędnika telegrafu an ­
gielskiego. Rabunki w okolicach lpshaganu 
zdarzają się coraz częściej.

Saloniki. — W pobliżu wsi Kalissy do­
szło do krwawi go starcia pomiędzy wojska­
mi rządowemi i albańczykami, którymi do 
wodził Jusuf-bey. Straty z obu stron bar­
dzo znaczne. Z Dibry wysłano posiłki. W 
Dibrze funkeyonuje sąd wojenny.

Konstantynopol. — A gitac ja  patryarchy, 
skierowana przeciwko prawu o podziała ko­
ściołów w Macedonii, wśród greków nie 
znajduje posłuchu. Prawo, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, uzyska sankcję  
sułtana. Pogróżka patryarchy, iż poda się 
do dym isji ,  n i e . wywrze żadnfgo wpływu.

Cetynia. — Żołnierze tureccy dotkliwie 
pobili kilku serbskich notablów w Beranie.

Wywołało to panikę wśród ludnoś i, która 
zbiegła w góry lub za granicę czarnogórską 
Rząd czarnogórski zaproponował przedstawi­
cielom Rosyi i Serbii w Cetjnii zwrócić u- 
wagę rządu tureckiego na sposób postępo­
wania tureckich żołnierzy. W Beranie one­
gdaj ogłoszono stan wojenny.

Londyn.— Debiut rosyjskiej śpiewaczki 
Kuzniecowej w „Fauście" wypadł nader po­
myślnie. Gazety chwalą głos i grę arty­
stki.
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K R O N I K A .

K a l e *  f a r t y # .
D iii 21 (4) Sylworyu3za P. M.
Jutro 22 (5) PauliDa B. W.

Wtthńd tisńca gedi. 3 m. 51. 
Zachód ilohca (Odi, 8 n . 1.3. 
Dtagwić dala fodi. 16 n .  22.

—  Uczestnicy wyścigu w Kijowie. Wczo­
raj od rana publiczność tłumnie zaczyna 
się zbierać przed garażem, urządzonym w 
szkole wojskowej, dokąd zostały odprowa­
dzone samochody wryścigowe. Podjeżdżają 
samochody, powozy. Na dziedzińcu zebrali 
się już uczestnicy wyścigów, palacze, kon­
trolerzy. Około g >dz. 12-ej nadjeżdża głó 
wny k misarz kijowski, pułk. de LMLe. 
W rota olbrzymiej wozowni zostały otwarte, 
kontrolerzy oglądają pieczęcie na maszy­
nach i stwierdziwszy całość — zdejmują je. 
Rozpoczyna się czyszczenie i najsrawa sa­
mochodów. Maneż na godzinę zmienia się 
w olbrzymie warsztaty. Wre rob Ra, lecz 
mimo pcśpiechu idzie gładko i sprawnie. 
Część maszyn wyprowadzono na dziedziniec.
0  godz. l-szej wszystko już jest w porząd­
ku, kontrolerzy opieczętowują na nowo mo­
tory,—maneż i plac wyludniają się.

W mieście ruch zwiększony. Co chwi­
la przelatują automobile z chorągiewkami. 
Na Kreszczatyku przed ,,Garażem“ p. Preii- 
^a wzniesiono piękną arkę, zbudowaną z 
kół samochodowych. Gumy obciągnięte bar­
wami narodowenń rozmaitych państw, prze 
płatane zielenią, łączą się w górze pod k e- 
rownikiem samocnodowym. Pod względem 
pomysłu jako też wykonania, arka ta, urządzo­
na z inieyatywy prywatnej, o wiele prze 
wyższa ustawioną na starcie.

Około godz. 2-ej uczestnicy wyśc:'gów
1 podejmujący ich członkowie klubu auto- 
mobilistów zebrali się na śniadanie w Grand 
IlotePu. W sali ustawiono nagr.,dy, które bę­
dą rozegrane dziś na wyścigach w Ś*iato- 
szynte. Po śn udaniu odbył się spacer po 
Dnieprze. Wieczorem—uczta w klubie k u ­
pieckim.

Dziś o godz. 2-ej automobile przedefi­
lują przez miasto, k:erując się do Świaszy- 
na. Z maneżu wyruszą one przez ulice: Mo­
skiewską, Aleksandrowską, Kreszczatyk, 
Funduklejowską.. W.-Włodzim erską, Bib.- 
Bulwar, i szosę Żytomierską. Wyścigi roz­
poczną się około godz. 4 tej.

Pierwszy wyścig dla uczestników wy 
ścigów Petersburg—Kijów o nagrodę Cesar­
ską, drugi, również dla uczestników wyści­
gów, o pozostałe nagrody, trzeci dla wszyst­
kich, życzących sobie brać w nim udział, o 
nagrody p. Tereszczenki i pani Djakowowej, 
wreszcie wyścigi motocyklów. Rezultat dzi­
siejszych wyścigów będzie rozstrzygającym 
dla wyścigu Petersburg—Kijów—Moskwa w 
tym wypadku, gdyby szanse, uzyskane w 
tym wyścigu, były jednakowe.

— W zirowiu p. Swieczina nastąpiło 
polepszenie. W dzień wypadku wydał on do 
ścigających się odezwę, w której, zwracając 
uwagę na przejechanie dziewczynki w Ne 
welu. zmiażdżenie kilku psów, kur i t. d., 
zaleca ostrożność, zwłaszcza zaś ostrzega 
przed praktykówaneni przez poszczególnych 
palaczów wyprzedzaniem się nawzajem. P. 
Swieczin wskazuje przy tem na cel wyśii- 
gu—przyzwyczajenie miejscowej ludności do 
samochodów i zyskanie sympatyi dla t go 
rodzaju sDoriu, wszystkie zaś wypadki w ro­
dzaju wyżej przytoczonych budzą tylko ogól­
ną niechęć.

— Dla utrzymania porządku w mieście 
podczas przejazdu samochodów na wyścigi 
do Śtfiatoszyna policmajster wyznaczył spe- 
cyalny oddział policyi. Na ulicach, przez 
które przejeżdżać bęaą uczestnicy wyścigu, 
wstrzymany będzie wszelki ruch kołowy. 
Publiczności zabronione będzie wychodzić na 
środek ulicy oraz rzucać bukiety łub kwia­
ty na przejeżdżających automobilistów. Po- 
licya musi być na swoich stanowiskach o 
gedz. l-ej po poł. Powrót samochodów z 
wyścigu spodziewany jest około godz. 5-ej 
po poł.

—  Dymisye komorników sądowych. Na
mocy rozporządzenia ministra sprawiedliwo­
ści w tych dniach otrzymali dymisye i od­
dani zostali ped sąd komornicy przy kijow­
skim zjeź izi-j sędziów pokoju: A Giłanie- 
wicz, M. Lobko Łobanowsk j, M. Lejszke, D. 
Łozickij i A. Awramienko.

J e s z ize przed otrzymaniem powyższego 
rozporządzenia kom rnik Gałaniewicz sam 
podał się do dymisyi, Lejszke z::ś dn. 14-go 
b. m. otrzymał urlop miesięczny. Podanie 
o dymi-yę w tych dniach złożył również ko­
mornik J. Ostrożynskij: tym sposobem zo­
stali usunięci wszyscy komornicy zjazdu ki­
jowskiego.

Masowa dymisya komorników sądo­
wych jest rezultatem rewizyi zjazdu sędziów 
pokoju, dokonanej w roku bieżącym przez 
członka kijowskiej izby sądowej Heddę z 
rozporządzenia ministra sprawiedliwości. Re 
wizya, o której pisaliśmy kilkakrotnie, wy­
kryła między inntm i nadużycia przy p..bie 
raniu przez komorn ków opłat za wykonanie 
nakazów egzekucyjnych.

— Kolej Doniecko - Dąhrowiecka. Na o 
statniej, XI z kolei, sesyi kijowskiegj komi­
tatu rejonowego, która odbyła się w końcu 
ubiegłego tygodnia, rozpatrywano projekt 
oraz dane ekonomiczne, dotyczące budowy 
linii kolejowej Ilryszyno— Równe — Kielce, 
mającej połą zyć zagłębie Donieckie z Dą 
browieckiem. Inicyatorem i projektodawcą 
budowy rzeczonej linii jest przedstawiciel 
rady zjazdu przedstawicieli przemysłu i han­
dlu, inż A. Bublikow, który przedstawił swój 
projekt w opóliych zarysach j e l c z e  przed 
rokiem, na VII sesyi komitetu. Zarząd ko­
mitetu uznał za konieczne przeprowadzić ba­
dania techniczne co do kierunku H  linii; 
I ch  walę tę zarząlu żftwiei da mo na YI1I se- 
-yi komitetu.

Podczas ubiegłej sesyi r  ferował spra­
wę autor projektu, inż. Buhl kow, wychodząc 
z założenia, że dla zadosj ć jczynicaia potrze­
bom olbrzymiego ruchu towarowego z zagłę­
bia Donieckiego na zachód istnieją obecnie 
tylko dwie linie kolejowe: L >zow ...y-I\Jta- 
wa—Kijów—Kowel i Eka tery nosi *w--Plali- 
chatka—Znamenka—Fastó w—Koziatyn— Ko­
wel. Trnie te zbudowane zostały przypad­
kowo, bez racyonalr.ie obmyślonego planu i 
częściowo są już przeładowane. W niedale- 
k :ej przyszłości ruch t warowy w tym kie­
runku znacznie się zwiększy i prawidłowy 
przewóz Ldunków połączony będzie z ogrom- 
n tm i trudnościami, zwłaszcza, że produkeya 
zagłębia Donieckiego n a w d  w okresach za­
stoju w przemyśle nie zmniejsza się, lecz 
przeciwnie stale wzrasta.

Na drugim zjtźJzie komitetu centralne­
go uznano za niezbędne przedsięwziąć środ­
ki przeciwko przeładowaniu 2 wymienionych 
kolei. Projekt budowy lraii Hryszyno—Rów­
ne w zupełności rozwiązuje to zadanie. Na 
korzyść projektu przemawia również, iż linia 
ta połączy dolinę Donu z zachodem w kie 
runku możliwie najkrótszym i budowaną 
będzie wśród nader dogodnych warunków 
technicznych.

Badania przeprowadzono tylko do Fa- 
stowa, gdyż od Fastowa do Równego w a­
runki topograficzne są tak dogodne i jedno­
stajne, iż okazało się możliwem sporządzenie 
projektu i kosztorysu budowy bez aokony- 
wania badań na miejscu.

Przewozowe znaczenie projektowanej li­
nii powiększa przytem, zdaniem referent?, ta 
okoliczność, iż przetnie ona tak  bogate pod 
względem handlowo-przemysłowym gubernie, 
j ak  kijowska, wołyńska i połtawska, zapobieg 
n e przeładowaniu istniejących kolei i wpłynie

na zmniejszenie kosztu prsewozu ładunków. 
Budowa drugiego portu pod Ekhterynosła- 
wiem i nu 'stu pud Kaniowem stworzy nowe 
połączenia lewego i prawego brzegów Dnie­
pru, co pod względem ekonomicznym ma 
również pierwszorzędne znaczenie.

Referat p, Bublikowa wywołał nader 
ożywione debaty, przyczem zwrócono uwagę, 
iż opracowany przez inżyniera Podhoreckie­
go projekt budowy linii kolejowej Dolińska- 
ja—Koziatyn posiada takież same znaczenie 
pod względem przewozowym. Wobec lego 
ostateczną decyzje w tej sprawie odroczono 
do czasu wyjaśnienia, która z projektowa­
nych linii kolejowych bardziej odpowiada 
potrzeDom przemysłu i handlu.

— W sprawie godzin handlu. Wczoraj 
przybjła  do policmajstra deputacya, złożona 
z kilkunastu handlujących na t. zw. „toł- 
kuczce* na Padole, prosząc o zezwolenie na 
handel w niedz ele. Policmajster skierował 
deputacyę. do gubernatora.

Wobec tego delegaci przedstawili sw ą  
prośbę p. o. guberaaiora M. Czychaczewowi, 
który zezwolił na handel od godz. 12 ej Jo 
4-ej po pil., lecz tylko w ciągu dnia wczo­
rajszego.

— Cholera. Wczoraj do szpitala Alek­
sandrowskiego przywieziono 8 osób z ozna­
kami cholery.

K i i ‘.D Z IE Ż E .  W m ag izyn ic  golowego u b ra ­
nia W . Szejomana (Dmilrowsita  5) skradziono lowarćw 
za ogńloą sumę około 500 rb. Aresztowano subjok.a 
sklepowego, który przyzna! się do udzia łu w kradzieży 
i oświadczył, ze dokonał jej wespół z 3-ma nieznanymi 
mu osobnikami.

Wczoiai wieczorem jacyś złodzieje sp lądrowali  
mieszkanie podpułk. J .  Bujw iua  (P rozorowska 2), k tóry  
bawi na letniem mieszkaniu.  Co zostało skradz ooe — 
dotychczas nic wiadomo. W  down pod N r .  30 przy 
ul. Lwowskiej okradzii no m ieszkanie  sz t ib s -k ap i tan a  
Timofiejuke. Okradziono również mieszkania: M. Kn^z- 
mirenki (W . W asy lkow ska  113) i S. Kotichowa (Górna 
Ju rk o w ica  22).

— Z AM A C HY SA M GEOJC ZE. Onegdaj w do­
mu pod Nr. 13is przy ul. W . Wasylkowskiej zażyła 
kwasu karbolowego 20-letnia Anna 0 .  P ie rw szej  po- 
m icy  u lz  clił  tej lekarz  Pogotowia.

N a  ul. ZawodzkieJ 30 le tn ia  M arya  G. zażyła 
kwasu ka.bolowego. Odwieziono ją w stan ie  ciężkim 
do szpita la  Aleksandrowskiego.

— A R E S Z T O W A N IE  Z Ł O D Z IE I .  Onegdaj w 
nocy na Łukjan  iwco polieya śc igała  kilku złodziei; gdy 
2-ch z m d  zatrzymano, wtody pozostali zaczęli s t r z e ­
lać d i  ściea.ącycń; jed n a  z kul i ra f . ła  aresz toa  anego 
złodzieja E. l lo łowcnkę, drugi uciekł,  korzysta ją :  z za ­
mieszania .  IJołoweukę odwieziono do szpita la  A le k ­
sandrowskiego.

Wczoraj na  ul. W. Dorohożyckiej aresz towano 
S. S in iuszkm a; według przypuszczeń policyi, był on j e ­
dnym z towarzyszów Hołowenki, którym udało się zbiedz 
onegdaj.

— P O P A R Z E N I E .  W  fabryce Bnljona przy  ul. 
Dmitrowskiej robotnik D. Moniatowski w skutea  n ie ­
ostrożności s . lnie poparzył  się  wrzątk iem . Pogotowie  
odwiozło go do szpiia la  Aleksandrowskiego.

— P O T A JE M N A  S P R Z E D A Ż  WÓDKI. M j,i 
wiarni E.  Z o lina  (Dolny W ał  Nr. 55) polieya wykryła  
pota jemną sprzedaż wódki. Skonfiskowano 18 butelek.

— O G L Ę D Z IN Y  S A N IT A R N E .  Kom isarz  cyr- 
ku łu  łybedzkiogo w towarzystwie  leka rza  san i ta rnego  
dokonali  szeregu oględzin sanita rnych.  Sporządzono 
protokóły  o an tysan itaruym  stan ie  posesyi: J o z e f  ogu 
(Kuzoieczna -18), G irczy -a  (Nowo-Sowska 23), P o l laka  
( W .  W asylkow ska  70 i 72) i I Owioowa (Nowo-Ży- 
lan ka .5).

Z  g ie łd y  c u k ro w e j.

N a o&tatnicm posiedzeniu komisya notowań przy 
giełdzie  kijowskiej z a reg es tro w ała  następujące  tran- 
zakcyo:

1) 50 iOO pudów, s tacya M onasterzyska, po 4
rb 12 kop , na  wrzesień 11)10 U  (Towarzystwo cukrow ­
ni <Cybulów» —spekulantowi).

" Św i a de c t wa  e r y j n e :
2) 30,000 pudów po 30 kop. na g rudz ień—sty­

czeń 1910 11 (ki jowski bank pryw atny  — Towarzystwu
Kowalew.-Strog);

3) 50,000 podów po 30 kop., na  l is topad s ty ­
czeń 1910/11 r. (bank Rosyjski— L. Brodzkicm u);

4i 20,( 00 pudów pn 30 k., na styczeń, 1 9 10 / i 1 r. 
(kijowska fi lia  banku Międzynarodowego — T .w a rz .  
Kowalcw.-Strog.);

5) 30,000 pudów, po 29 kop., na s ty c ień  ma- 
rzec l i lO / l l  r. (kijowski bank  prywatny-baukowi M ię­
dzynarodowemu).

B ieżące p r a .  a  perskie:
6) 9,000 pudów po 50 kop. (Towa-zystwo To- 

p orow ieck ie—kijowskiemu Towarzystwu «Sachar»);
7) 9 ,50J pudów po 7G kop. (hr. B ra n ic k a —T o ­

warzystwu Aleksandrowskiemu);
6) i.,70O pudów po 75 kop. (właściciel cu k ro ­

w n i - A .  Lukackiemu).

Antonio Fogazzaro.
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T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia autora).

—)oo(—

— Ja?—odrzekD, czując się schwytaną 
na gorącym uczynku.

— Ten mi to powiedział— odrzekł Da­
niel, wskazując Clenezziego, który z hrabią 
zdątał za nimi.

— Tak—odrzekła, drżąc cała.
Krótka chwila upojenia znikła bez śla­

du: słowa Daniela postawiły przed jej ocza­
mi smutną rzeczywistość: walkę i obowiązek.

— A co, czyż nic mówiłem, że pogoda 
nie pot-wa! — zawołał Lao. — Teraz radźcie 
jak możecie!...

Istotnie białawe chmury zdawały się 
wvrasiać ze szczytu Passo G “ande i unosić 
nad drzewami po lewej stronie kraty i na 
przeciwko; s łoń ’e gasło powoli na trawni 
kach i drożynce, gubiącej się gdzieś w m ro­
kach lasu, w poemacie cieni i życia. Lio 
zatrzymał się przy kracie i badał chmury. 
Helena szła wolno ku lasowi, spodziewając 
się, że tamci powrócą bez niej.

Jakże cUętnie błądziłaby w tym lesie, 
choćby godziny długie, zanim poweźmie po 
stanowienie jakieś; stamtąd radaby zaczerp­

nąć środków do obrony przeciw niemu, prze­
ciw jego ciekawości...

Wszak wczoraj rzekł o bohaterze Me- 
tastazya: „Jeżeli sądził, że obowiązkiem jego 
wyjechać, nie powinien był mówić o tem 
swej ukochanej’’... Wobec tego czyliż mogła 
przyznać się do wszystkiego Daniejowi? Pod­
czas przechadzki było zupełnie możebnem, 
a nawet łatwem uniknąć tego, lecz później?

W tem Lao, który zawiązał z Danielem 
spór żywy w kwestyi pogody, krzyknął z 
daleka:

— Heleno, idziemy do starożytnej ko­
lumny!...

O tak, napewno nie zostawią już jej 
samej... Doścignęli ją  też na drożynce, ście­
lącej się pod wspaniałymi kasztanami i aka- 
cyami o delikatnej zieloności, która prowa­
dzi dalej na wierzchołek niewielkiego wzgó­
rza między wysmukłe i obnażone pnie so 
sen i modrzewi. Daniel wciąż usiłował wy­
czytać jej coś z oczu. Wreszcie, gdy zda­
rzyła się swobodniejsza chwila, w której u- 
waga dwóch panów zwróconą została na 
jakąś niezwykle wybujałą sosnę, Daniel zdo­
łał szepnąć kuzynce:

— Proszę, wyznaj mi szczerze wszy­
stko.

Lećz znowu im przerwano, gdyż Lao 
wzywał go natarczywie, mówiąc, że sam 
gospodarz powinienby u dyabla być cicero- 
nem dla gości w swym p a r tu .

Clenezzi nie mógł wyjść z zachwytu 
Rozkoszne wonie wiosny, cisza, odradzająca 
się zieleń, słi ńce udzielające swych blasków 
tym samotnym pustkowiom, wszystko to

irzejmowało radością nigdy nie starzejące 
się serce senatora. „To jest jakby pieśń z 
mematu Aryosta”—mówił.

— Patrzcie—zauważył Lio — poziomki 
rwitną.

Clenezzi urwał niedojrzałą jagodę i za­
raz zamyślił ofiarować j ą  Helenie.

— A gdzież to pani Helena? — pytał 
Podobno zgubiliśmy naszą Angelikę—i zacy­
tował:

„Przez niemieszkane miejsca biegła w 
one czasy,

Przez chrósty, błota, bagna, przez okro­
pne lasy” .

Lecz Helena, zamiast uciekać, j a k  owa 
bohaterka poematu, oczekiwała na towarzy­
szy pod odwiecznym kasztanem na skraju 
łączki, gd/ie  znajdowała się kolumna.

— Niestety—rzekł do niej rycerski se­
nator, cfiaruiąc jej poziomkę—ta jest nie­
dojrzała, a jam przejrzały.

Lao zaś jął ironicznie wyrzekać na nie- 
czułość damy, która swych wiernych ryce­
rzy naraża na zadyszkę, następnie dał znak 
synowicy, aby pozwoliła wyprzedzić się tam ­
tym i została z nim na chwilę.

— Czemu masz nvnę tak żałobną? — 
zapytał.

— Mogęż być wesołą, mój stryju?
— A dlaczegożby nit?
Odrzelła, ż.i wiosna i wieś budzą w jej 

sercu cichą radość, której wyp>wiedzieć nie 
umie, d lategj wydaje się stryjowi milczącą 
i smutną, poczem znowu złączyła się z Cle- 
nezzim i Danielem na łące, opasanej girlan­
dą drzew. Curtis ukazał senatorowi czerwo­

nawe skały góry Como Ducale, sterczące po 
nad gęstwiną jodeł i sosen.

— Ach jakież to piękne! — zachwycał 
się Clenezzi. Dla hrabiego było to jednak 
niczeni wobec widoku, jaki się roztaczał od 
wschodu pod rozłożystymi konarami kaszta­
nów, rozrzuconych nao brzegiem pochyło­
ści w stronę Willascura.

Helena skorzystała z tego, że Clenezzi 
zapatrzył się na willę i ogród francuzki 
roztaczający się u jego stóp, jako też na 
skalę dźwigającą na sobie kościół i na zie­
loną dolinę, która gubi się hen w nieskoń­
czonej równinie i kończąc rozpoczętą z ku ­
zynem rozmowę, szepnęła pośpiesznie:

— Nie myśl, że przestałam cię ko­
chać.

Wprawdzie nie myślał tego, niemniej 
jednak zd ka%dem powiórzeniem tych słcd 
kich wyrazów, przez nią, uczuwał nieznaną 
przedtem radość, wezbranie w pier-i swei 
wszystkich sił życiowych. Konieczność za­
chowania tajemmcy, oraz niemożność zbli 
żenią się Jo Heleny i dowiedzenia się cze­
goś o liście, wprawiała go w drżenie. A tak 
pragnąłby błagać ją, by podzieliła z nim 
swą zgryzotę, by mu wierzyła i utała; prze­
cież czuł się na siłach pokrzepić ją radą i 
dopomćdz czynem wc wszelkich zawikla- 
niach i trudni ściach. Jego wzrok powie­
dział to jej tak wyrnźaie, że zrozumiała go 
i o razu straciła chętkę do dłuższego ukry­
wania swych zamysłów przed Dani lem. 
Pomyślała, że gdyby w tej chwili in 'gl 
się znaleźć sami, oparłaby głowę na jego

piersi i wyznałaby mu wszystko. Nigdy j e ­
szcze nie pożądali tak samotności, jak  teraz.

— Wiesz już—rzek ł—że najpewniej po­
wrócę do Rzymu.

Chciał dodać „dla ciebie", ale ustami 
tylko wymówił te wyrazy, nie głosem.

Mimo to, kiedy pokazywał senatorowi 
kolumnę pochodzącą z termów Karakalll i 
kiedy z przejęciem odczytał łacińbki napis, 
Helena czuła, że wyrazy: „Zimą 1 latem, z 
blizka i daleka, w tem życiu i w tam lem “... 
do niej były zastosowane. „Usąue dum vi- 
\am  et ultra*.

Ile w tem się zawierało głębi i taje 
mnego znaczenia!

Clenezzi chciał poznać historyę owego 
napisu, lecz Cort:s nie umiał m u tego wy­
jaśnić.

— Ch dźmyż nareszcie — rzekł Lao — 
j steśmy zgrzani, a tu chłodny powiew... 
zresztą te dwie ręce, splecione ze sobą wie­
cznie, denerwują mnie! Zawsze się spodzie­
wam, że gdy przyjdę tu kiedykolwiek, to 
jedną z nich już tylko zobaczę... Ale to ła- 
di a hi. t(>rya, już i deszcz zaczyna padać.

(D. c. n.)
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